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„Obojętnych na niedolę zwierząt 
i ludzka niedola nie wzruszy”. 


ZJAZD POLSKICH TOWARZYSTW OCHRONY ZWIERZĄT 
W WARSZAWIE 


Dnia 9 marca 1930 r., w niedzielę, odbył się jed- 
nodniowy zjazd przedstawicieli wszystkich organiza- 
cji ochrony zwierząt w Polsce. Zjazd ten miał na ce- 
lu nietylko wzajemne poznanie się i zbliżenie osób, 
ożywionych jednakową ideą i pracujących w imię 
wspólnych haseł obrony zwierząt i krzewienia idei 
humanitarnych w naszym kraju, ale i zorganizowanie 
wspólnych wysiłków, zjednoczenie swych sił w jeden 
mocny Związek polskich towarzystw ochrony zwie- 
rząt. 

Na zjazd przybyło 25 przedstawicieli miast pol- 
skich, mających instytucje ochrony zwierząt. Po wy- 
słuchaniu, o godz. 9 rano, mszy św., odprawionej w 
kościele św. Krzyża na intencję obrad, o godz. 10 ra- 
no zebrano się w sali klubu wioślarskiego na ul. Fok- 
sal, gdzie nastąpiło otwarcie zjazdu. 

Na przewodniczącego zjazdu zaproszono p. dr. 
wet. Koskowskiego, do prezydjum pp. Olszewskiego 
(Wilno), Mandelskiego (Warszawa), Kulczyckiego 
(Lwów). 

W imieniu komitetu organizacyjnego przemawiał 
p. Gędziorowski, wiceprezes Tow. Op. nad Zw., który 
podkreślił cel zjazdu — utworzenie centralnego 
związku wszystkich polskich organizacji ochrony 
zwierząt. Powitalne przemówienia wygłosili: płk. 
Millak w imieniu lekarzy weterynarji oraz p. R. Man- 
delski, prezes Polskiej Ligi Przyjaciół Zwierząt, któ- 
ry powitał zjazd mocnemi, krótkiemi słowami w imie- 
niu instytucji młodej, ale wysuniętej w obecnym ru- 
chu humanitarnym na czoło placówek zarówno pol- 
skich jak i zagranicznych. Ona to bowiem pierwsza 
w Polsce dała podstawy prawne ochronie zwierząt 
przez stworzenie Ustawy o Ochronie Zwierząt (z dn. 
22 marca 1928 r.), ustawy, uznanej na wszechświato- 
wym kongresie w Wiedniu, w maju 1929 r., za najhu- 
manitarniejszą z istniejących ustaw w Europie, stwo- 
rzyła pierwsza lecznicę, w której ubodzy właściciele 
zwierząt leczą swoje zwierzęta darmo i t. d. 


Po przemówieniach powitalnych powołana zosta- 
ła z grona uczestników zjazdu Komisja, z prezesem 
Ligi p. R. Mandelskim na czele, do opracowania sta- 
tutu związku towarzystw ochrony zwierząt w Polsce. 
Podług brzmienia statutu, nad którym Komisja praco- 
wała szereg godzin, Związek będzie naczelną organi- 
zacją wszystkich istniejących na terenie Polski in- 
stytucji, mających na celu ochronę i obronę zwierząt. 
Po dyskusji statut został przyjęty i ma być złożony 
władzom do zatwierdzenia. 

Z wygłoszonych referatów wysunęły się na 
pierwszy plan: dr. fil. i praw. Kazimierza Lubeckiego 
z Krakowa (znanego czytelnikom „Świata Zwierzę- 
cego", jako autora artykułu „O zbrodniach ludzi 
względem zwierząt", patrz Nr. 2 „Świata Zwierzęce- 
go rok 1930) oraz rektora uniwersytetu warszaw- 
skiego, prot. Bolesława Hryniewieckiego. 

Dr. fil. Kazimierz Lubecki mówił na temat „Kul- 
tura a ochrona zwierząt. W bardzo pięknem prze- 
mówieniu określił referent przedewszystkiem pojęcie 
„kultury“, jako wcielenie w życie idei Dobra, Piękna 
i Prawdy. Nawiązując te idee do ochrony zwierząt, 
mówca podkreślił obowiązujące nas w stosunku do 
zwierząt dobro, następnie zatrzymał się na pojęciu 
bezwzględnego piękna, jakiem jest na globie ziem- 
skim świat zwierzęcy, poczem przeszedł do idei 
prawdy — do niezaprzeczalnych praw do życia 
wszystkich istot żyjących. Omawiając doniosłe zna- 
czenie społeczne idei humanitarnych, wielkie niebez- 
pieczeństwo rozprzężenia narodów na tle nieokieł- 
znanego okrucieństwa względem zwierząt, dr. Lu- 
becki dał przykład historyczny — upadek starożytnej 
Romy. Pierwsze rysy na fundamentach tego mocar- 
stwa to były krwawe igrzyska zwierząt, rozszarpywa- 
nie się wzajemne umyślnie na ten cel głodzonych 
i przetrzymywanych drapieżców — dla rozrywki ga- 
wiedzi, której jakże prędko widok przelewanej krwi 
zwierzęcej nie wystarczył! Wypuścili na areny — 
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gladjatorów. I szybko już potem runęła w przepaść 
potęga starożytnej Romy po śliskich stokach okru- 
cieństwa i sadyzmu. 

P. rektor, prof. Hryniewiecki przemawiał imie- 
niem Państwowej Rady Ochrony Przyrody, instytucji, 
złączonej najbliższemi węzłami idei z ochroną zwie- 
rząt. Mówca pięknie i mocno podkreślił konieczność 
ustawowego zabezpieczenia flory i fauny, ginącej przez 
niszczycielstwo ludzkie, które doprowadziło do 
zaniku, wytępiło wprost całe gatunki zwierząt i ro- 
ślin i postawiło ludzkość dzisiejszą na krawędzi ka- 
tastrofalnej ruiny w przyrodzie. Prof. Hryniewiecki 
wykazał w swem przemówieniu, jak się mści na in- 
teresach ludzkości nieliczenie się z naturą. Bezmyśl- 
ne i okrutne tępienie ptactwa spowodowało, między 
innemi, nieobliczalne na całym globie ziemskim szko- 
dy w rolnictwie i miljonowe straty w ginięciu puszcz 
i lasów od pasożytów, bezkarnie niszczących ogoło- 
cone z ptactwa leśne przestrzenie. Nietylko na tle 


etycznem, ale i samoobrony ekonomicznej tworzy dziś 
ludzkość, której egzystencja bez współżycia ze świa- 
tem fauny i flory jest nie do pomyślenia, państwowe 
instytucje ochrony przyrody, popiera ruch ochrony 
zwierząt przed ich zagładą, tworzy rezerwaty, w któ- 
rych o ile rozlega się strzał, to wymierzony w pierś 
okrutnika i szkodnika społecznego — człowieka-kłu- 
sownika. 

Oba przytoczone wyżej przemówienia uczczono 
niemilknącemi oklaskami. 

Obrady zjazdu zakończone zostały wyborami do 
władz Związku. Do zarządu powołani są: R. Mandel- 
ski, J. Maszewska - Knappe, I. Sas - Jaworski, Al. 
Barczewski, dr. wet. Koskowski (Warszawa), B. Waw- 
nikiewicz, L. Rode i jen. Stiller (Łódź), B. Janowski 
(Lwów), M. Waligóra (Wilno), S. Olszyński (Często- 
chowa), Al. Połoński (Pabjanice), oraz jako zastęp- 
cy pp. T. Oxiński, Ręczkowski i Kosiński. 
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Paryż. 


PRAWO ZWIERZĄT 


(Dokończenie). 


ROZCIĄGŁOŚĆ PRAW ZWIERZĄT 


Rozumie się, że z ustalenia tej zasady nie wypły- 
wa bynajmniej, żeby zwierzęta, nawet najwyższego 
gatunku, miały koniecznie mieć te same prawa, co 
człowiek, gdyż nie uważam, jak to już poprzednio 
mówiłem, żeby zasada równości pośród istot, obję- 
tych prawem, była święcie nietykalna. 

Można zatem zgodzić się na to, żeby zwierzę po- 
siadało jedynie część praw, przyznawanych człowieko- 
wi, i przytem prawa te mogłyby się zmieniać zależnie 
od wypadku. 

Teorja ta, jak łatwo zauważyć, nie stoi nawet 
w sprzeczności z teorją, według której nie może mieć 
praw ten, kto ich nie jest świadomy. 

Jeżeli się zresztą uzna, z niektórymi autorami, 
że świadomość ta może się zaczynać od najniższego 
jej przejawu i że istnieje nieskończona ilość stopnio- 
wań pomiędzy otępieniem a pełnią świadomości, jak 
również wielka ilość odcieni i stopni degradacji osób, 
objętych prawem, to można zgodzić się z tem, co na- 
stępuje: 

1. Że zwierzęta posiadają świadomość swego 
prawa do życia w formie może nieco niejasnej, lecz 
bardzo realnej, zwanej popularnie „instynktem samo- 
zachowawczym ', i że również mają świadomość, że 
życie ich powinno płynąć w warunkach, odpowiada- 
jących ich naturze i duchowi, właściwemu ich gatun- 
kowi. 

2. Przyznać również trzeba, że zwierzęta zdają 
sobie sprawę ze złego obchodzenia się z niemi, na któ- 
re często są narażone, co zresztą przyznają nawet ci, 
którzy odmawiają im osobowości prawnej, — oraz 
nawet z niesprawiedliwości tego złego ich traktowa- 
nia, 


Możnaby powiedzieć, że chodzi tu jedynie 
o szczególne zastosowanie bardziej ogólneśo prawa 
zwierzęcia, mianowicie prawa jego do życia, w miarę 
możności zgodnego z jego naturą, gdyż cierpienie jest 
przeciwne naturze, wrodzonym praśnieniom wszyst- 
kich, że tak powiem — istot czujących i, co zatem 
idzie, powinno im być oszczędzone w miarę możności, 

Prawo do życia, prawo niepodlegania zbytecz- 
nym cierpieniom, zadawanym przez człowieka, a któ- 
rych można uniknąć, oto minimum praw, które mo- 
śłyby być przyznane każdej, zdaje się, istocie żyjącej 
z nieskończonych odmian następujących po sobie ga- 
tunków. 


WYKONYWANIE PRAW 


Co się tyczy wykonywania i obrony praw, które 
przyznanoby zwierzętom, to czyż niemożliwe jest 
ustalenie pewnego rodzaju opieki i kurateli nad 
niemi? 

Gdy państwo zgadza się, jak właśnie uczynił to 
rząd francuski, na przyznanie utylitaryzmu społecz- 
nego towarzystwom opieki nad zwierzętami, to nie 
powiem, aby w tem wyrażała się zgoda na zasady, 
które powyżej wyłożyłem, lecz jest to praktyczna za- 
chęta do ochrony, o której mowa; taki pierwszy krok 
jest jeszcze wyraźniejszy, gdyż władza państwowa, 
jak to uczynił rząd hiszpański, stwarza „patronat“ 
urzędowy, (którego przewodniczącym jest sam mini- 
ster spraw wewnętrznych) w celu zapewnienia opieki 
zwierzętom. 


KONFLIKTY PRAWNE 


Nie znaczy to jednak, aby nie było poważnych 
trudności w praktyce przy zastosowaniu zasad, które 
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starałem się tu wyłożyć. Powstają one przedewszyst- 
kiem i głównie z mnogości stworzonych przedmiotów 
prawnych i z niezliczonej ilości kategorji, na które 
one się dzielą. 

Nie wchodząc w szczegóły, na które nie pozwala 
charakter tak bardzo ogólny niniejszej rozprawy, 
można powiedzieć, że rozwiązanie koniliktów znaj- 
dzie się w przyznaniu przewagi interesom ogólnym 
nad interesami poszczególnych jednostek. 


Czyż, gdy chodzi o człowieka, prawo niezada- 
wania cierpień i prawo do życia nie podlega kapital- 
nym ograniczeniom z tych samych motywów? Czyż 
państwo, w razie wojny, nie wymaga od swoich oby- 
wateli poświęcenia — w interesie dobra ogólnego? 
Czemuż to miałoby być inaczej w stosunku do zwie- 
rząt? i wobec tego, dlaczego miałoby się to sprzeci- 
wiać zasadzie, wyżej wyłożonej, gdyby normalne i na- 
turalne warunki egzystencji zwierząt uległy zmianie, 
gdyby prawo ich do niepodlegania cierpieniom z ob- 
cej woli, a nawet prawo do życia — -naruszone były 
w interesie dobra powszechnego? Są to naturalne 
skutki umieszczenia zwierząt w kolektywności, pod- 
legającej prawu w naszem zrozumieniu. 


Pójdę nawet dalej: jeżeli interesy jednego ro- 
dzaju przeciwstawiają się interesom drugiego, to 


A. Geilke. 
Łódź. 


czyż prawne interesy gatunku wyższego nie splączą 
się w sposób naturalny z interesami zbiorowości? 

Posługując się porównaniem, czyż nie można po- 
wiedzieć, że dla armji życie głównodowodzącego ge- 
nerała jest cenniejsze od życia zwykłego żołnierza? 
Czyż dla wielkiego społeczeństwa, które mamy przed 
oczami, interes rodzaju o zdolnościach kierowni- 
czych nie posiada większej wagi, niż interes rodzaju 
pośledniejszego ? 


PRAKTYCZNA KORZYŚĆ TEORJI 


Zapyta ktoś może, jakaż jest korzyść realna z te- 
go żmudnego dowodzenia? Jeżeli przyznaje się, że 
zwierzę nie powinno być bez potrzeby krzywdzone, 
to będzie obojętne, czy takie rozwiązanie wypływa 
z zasad moralności, czy z wyrachowanie ludzkiego, 
czy wreszcie z prawa. 

Podług mnie, nie sądzę, żeby to było obojętne, 
na jakiej zasadzie opieka ta się opiera. Jeżeli bowiem 
uznaje się konieczność opieki nad zwierzętami, to 
czyż opiekunowie ich nie będą mogli skuteczniej bro- 
nić interesów swoich protegowanych — nawet wobec 
prawodawcy — gdy, zamiast żebrać o ludzką wspa- 
niałomyślność i litość, lub odwoływać się do szacun- 
ku dla siebie samego — powołają się wprost na 
prawo. 
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MODA I PRZYZWYCZAJENIE 


Trudno uwierzyć, jak bardzo człowiek cywilizo- 
wany (do kultury brak mu jeszcze wiele) skłonny 
jest, pomimo swej wyższości umysłowej, do naślado- 
wania szczepów ludzkich, znajdujących się na bardzo 
niskim stopniu rozwoju. Czyni on to pozornie nieświa- 
domie, gdyż na rozważanie brak mu czasu i chęci; 
hołduje on bądź swoim żądzom, bądź kruchej próż- 
ności—to jest temu, co mu jest ponad wszystko miłe. 

Pozbawiony zastanowienia, pełen wielkiej bez- 
względności, gdy chodzi o zaspokojenie jego ciasnych 
zmysłów, sięga człowiek nawet po życie, jako takie, 
i bezprawnie morduje słabsze, żywe istoty, ufny, że 
one, chociaż jak on czujące, lecz pozbawione możności 
oskarżenia go, nie podniosą grzmiącego protestu prze- 
ciwko niemu. 

Ostrzy więc nóż morderczy, aby wkrótce potem 
pochłonąć, nieraz jeszcze na surowo lub nawpół su- 
rowo, w okrutny sposób niesprawiedliwie zabite, bez- 
bronne zwierzę; to znów, na wzór dzikich, chwyta 
pałkę i tłucze zwierzę, które mu się nie podoba, lub 
zgładza je wprost z powierzchni ziemi; dobywa też 
broni palnej, by zdobyć niebezpieczne, szybkobieżne 
zwierzę, potrzebne mu dla zaspokojenia własnej próż- 
ności. Nie cofa się przed najokrutniejszą brutalnością, 
jeżeli chodzi o obwieszenie grzesznego ciała najróż- 
norodniejszemi ozdobami, lub wyciągnięcie innych ko- 
rzyści z żyjącego organizmu. 

Człowiek jest cywilizowanym _barbarzyńcą! 
Wzoruje się on najoczywiściej na Indjanach. Podob- 


nie, jak ci obwieszają głowy wszełakiem pierzem zabi- 
tych ptaków, ciała swoje skórami i futrami zdobytych 
zwierząt; jak owe dzikie plemiona, które stroją uszy 
nosy, szyje, ramiona i nogi błyskotkami, tak też czyni 
i współczesny t. zw. kulturalny człowiek. Posiadł on 
to od dzikich! 

Oto dumna dama, która nawet w ciężkich czasach 
może sobie pozwolić na niejedno, kroczy z pękiem 
piór na kapeluszu, nie zdając sobie sprawy z tego, że 
dla jej marnej próżności piękny ptak musiał się roz- 
stać z życiem. To znów obwiesza ona swoje ciało naj- 
droższemi futrami, nie przypuszczając, na jakie okrut- 
ne męki wystawiono matkę zwierzęcą, wydzierając jej 
żywcem nawpół dojrzałe małe, ażeby je w specjal- 
nych workach udusić w celu otrzymania możliwie 
pięknego, kędzierzawego futerka. 

A i panowie otulają swoje ciało w ciężkie futra, 
co według ich mniemania jest wykwitne. Pruderję 
i próżność ukrywa się pod zwykłem pojęciem „cie- 
pła”, jakkolwiek można się ciepło ubierać i bez futer. 

Pragnę tu tylko zaznaczyć, że t. zw. człowiek kul- 
turalny chętnie nosi, zależnie od mody: kolczyki, dja- 
demy, naszyjniki, bransolety, pierścienie oraz inne 
klejnoty, wysadzane drogiemi kamieniami; nie zdobył 
się tylko jedynie do tej pory na noszenie kółka w no- 
sie, jak to czynią niektóre dzikie ludy. Tem jednem 
niewątpliwie przewyższa swoje pierwowzory, Skórę 
wszak także w niektórych miejscach pokrywa sobie 
farbą. 
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Są ludzie, którzy uważają za słuszne i szczegól- 
niej mądre, że się masowo tępi niektóre zwierzęta. 
Twierdzą oni, że w ten sposób unika się grożącego nie- 
bezpieczeństwa, do którego właściwie wcale dojść nie 
może, gdyż w przyrodzie wszystko samo się reguluje. 
Bądźmy zresztą szczerzy: czyni się to nie dla uniknię- 
cia niebezpieczeństwa, lecz dla hołdowania modzie. 

Byłoby zrozumiałe, gdyby ktoś nosił futro dzikie- 
go, własną ręką humanitarnie zabitego zwierzęcia. 
Śmieszne jest jednak, gdy najwięksi tchórze dumnie 


Człowiek miałby jeszcze usprawiedliwienie dla 
siebie, gdyby, ciągnąc niektóre korzyści ze zwierząt, 
jednocześnie interesował się tem, w jaki to sposób zo- 
stają one zabijane. Jednak na to właśnie brak mu za- 
stanowienia. 

Utarło się pojęcie, że: „człowiek myśli i działa 
z zastanowieniem'. Niestety jednak trzeba sobie po- 
wiedzieć: „człowiek wcale nie myśli, a większość 


swoich czynów wykonywa z przyzwyczajenia i choru- 
je na brak zastanowienia...“ 


Zastawiają na nich pułapki, aby zdartą z nich żywcem skórą „przystrajać” swoje ubrania... 


spacerują, tkwiąc w futrach, żeby zadokumentować 
pełność swojej. kabzy kosztem największych cierpień 
zwierząt i w ten sposób zwrócić na siebie uwagę in- 
nych. 

Trzeba niejedno wybaczyć Lapończykowi, który, 
po pierwsze, nie rozporządza innemi środkami, aby się 
uchronić od wielkiego mrozu, i, powtóre, nie jest ob- 
darzony wysokim rozumem narodów cywilizowanych. 
Lecz noszenia futer ze względu na ciepło przez naro- 
dy cywilizowane jest poprostu dowodem  ograniczo- 
ności tępych mózgów. Wchodzi tu wyłącznie w grę 
właściwa ludziom chęć podobania się. Są wszak inne 
sposoby, jeżeli już koniecznie chodzi o wytwarzanie 
futer. Jak wiadomo — istnieją futra sztuczne. 

Księżna de Brandon - Hamilton (znana działacz- 
ka angielska na polu ochrony zwierząt, przyp. red.), 
wielka przyjaciółka zwierząt, nie nosiła dotąd jeszcze 
nigdy prawdziwego futra; a jej futra sztuczne trudno 
jest odróżnić do prawdziwych. 


Oto jest człowiek! 

Najłatwiej naśladuje się rzeczy płytkie i często 
w ten sposób popiera się pieniędzmi brutalność i okru- 
cieństwo. Ztąd płynie tyle niemych skarg niewinnie 
cierpiącego świata zwierzęcego. 

Człowiek jest „wielkim“ tylko wobec słabszych 
i z za płotu. Bez broni nie pokona tygrysa, ale łatwo 
gnębi łagodne jagnię, z którego zdziera futerko, lub 
ptaka, któremu wyrywa pierze, aby się niem przy- 
stroić. 

Gdyby zwierzęta potrafiły się skarżyć i żądać 
sprawiedliwości, musiałby człowiek być skrytobójcą, 
aby ujść przed władzą i karą sądową. 


Przyjaciele zwierząt! Donaszajcie wasze stare 
futra i nie kupujcie sobie już nowych! Rozpowszech- 
niajce tę ideję między ludźmi, a załagodzicie w ten 
sposób wiele cierpień umęczonych zwierząt, naszych 
niemych przyjaciół! 
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Zaopatrzony w mandat, powierzający mej pie- 
czy zwierzęta, przeznaczone do doświadczeń nauko- 
wych, udałem się w lecie 1925 r. między innemi, do 
Laboratorjum Fizjologicznego Uniwersytetu War- 
szawskiego. Przez drzwi, opatrzone napisem „ Vivisec- 
torium“ wprowadzono mnie do obszernej sali z maszy- 
nami elektrycznemi, którą przeszedłszy bez szczegól- 
nego zainteresowania, skierowałem się do otworu 
w posadzce, prowadzącego po wąskich schodkach do 
widnych podziemi, gdzie oprócz innych zwierząt trzy- 
mają w klatkach kilka psów, poświęconych na ofiarę 
krwawej, zimnej, mądrej bogini Nauki. Już zdaleka 
słychać przejmujący skowyt dwóch młodych „wil- 
ków”, głodzonych od kilku dni przed operacją, a przy 
wejściu stoi kilka klatek, mieszczących po jednem 
szczenięciu kilkomiesięcznem z rasy szpiców, fokster- 
jerów, dobermanów i innych. Jednym wyjęto śledzio- 
nę, drugim nerkę lub wycięto po kawałku płuc. 

Powaga i niemy smutek maluje się w ich oczach 
tak wielki, że i ludzka twarz nie potrafiłaby wyrazić 
więcej. 

Na środku sali stoi stół do operacji, opatrunków 
i sztucznego karmienia ofiar, co właśnie odbywa się 
w tej chwili. Na stole, przytrzymywany przez młode- 
go studenta, leży czarny pies w kagańcu, z rurką bla- 
szaną, wpuszczoną pionowo przez brzuch do żołądka, 
w którą posługacz wrzuca pewną ilość gotowanej, 
drobno krajanej koniny, poczem zatyka rurkę kor- 
kiem, zdejmuje psa na podłogę, wkłada mu w rozcięte 
na ten cel podgardle szklanny lejek i wlewa ciepłą, 
gotowanę kaszę, Potem zdejmuje psu kaganiec i rzuca 
mu kilka kawałków surowej koniny, którą ten chci- 
wie połyka, ale w tej samej chwili mięso wypada mu 
przedziurawionem gardłem. Pies zbiera gorliwie ko- 


ninę z asfaltowej posadzki i skwapliwie połyka, a ta 
wyślizguje się obojętnie dziurą w przełyku, pozosta- 
wioną umyślnie w tym celu i powtarza to dotąd, do- 
póki posługacz nie rzuci go napowrót do klatki, gdzie 
na prześniłym barłogu będzie czekał do następnego 
dnia na bliźniaczo podobny zabieg. 

Medycyna przewiduje, że taki pies na sztucznem 
odżywianiu powinien żyć osiem miesięcy, a żyje za- 
ledwie cztery, lecz gdyby żył nawet osiem — lat, to 
jakież korzyści naukowe byłyby z tego? Wszak to 
sztuczne odżywianie stosuje się już od niepamiętnych 
czasów, zawsze z jednakowym skutkiem i zgóry wia- 
domo, że nic nowego nie przysporzy medycynie to 
„doświadczenie“, poco więc niepotrzebnie męczyć Bo- 
$u ducha winne, bezbronne zwierzęta? Chyba w celu 
przytępienia w młodzieży studjującej medycynę szla- 
chetniejszych uczuć. 

Męczeńskie cierpienia ofiar wiwisekcji w naj- 
mniejszym stopniu nie okupują nikłych zdobyczy nau- 
kowych, osiąganych tą drogą, co przyznaje wielu le- 
karzy — i żałując zamęczanych zwierząt, potępia pry- 
mitywne metody naukowe, stosowane dotychczas w tej 
dziedzinie, albowiem zupełnie inne drogi doprowa- 
dzą ludzi do poznania tajemnic fizjologicznych i zba- 
dania chorób, a nowoczesna nauka obmyśli nowe do- 
skonalsze środki zapobiegawcze. Skierowanie więc 
popędów badawczych na inne drogi przyczyniłoby się 
niewątpliwie do odkrycia nieznanych sił przyrody 
i dałoby stokroć bogatsze wyniki niż rutyniczne trzy- 
manie się barbarzyńskiej wiwisekcji, której ostatecz- 
ne wyniki dadzą się ująć w następujący epigramat: 


Uczą się fizjologji, krając żywcem zwierzę, 
a potem „doktorami' będą... na papierze. 
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Janina Maszewska - Knappe. 


MOWA MAŁP? 


Zwierzętami, najbardziej zbliżonemi do człowie- 
ka pod względem anatomicznym. są małpy. Nietylko 
krtań ich jest zbliżona do krtani ludzkiej, ale ich mó- 
zgowe ośrodki mowy zbliżone są do ludzkich, czego zu- 
pełnie niema u innych zwierząt. Mają też one wzślęd- 
nie wysoko rozwiniętą mowę, której zbadaniem zajął 
się uczony Amerykanin R. L. Garner, Prace, badania 
i osiągnięte przezeń rezultaty stanowią ogromnego 
znaczenia dorobek naukowy w tej dziedzinie; zbadał 
on bowiem do tego stopnia język małp, że mógł się 
z niemi wzajemnie porozumiewać, choć w małym za- 
kresie. 

Garner, jak sam to mówi w swej pracy, obserwując 
od dziecka zwierzęta, doszedł do wniosku, że każ- 
dy gatunek zwierząt ma swoją własną mowę, przy 


Rodzina pawjanów. 


tem zawsze go zastanawiało, dlaczego np. psa lub ko- 
nia nawołuje się jakiemś świzdaniem, a nie bardziej 
zbliżonym do jego własnej mowy dźwiękiem. 

W 1884 r. w ogrodzie zoologicznym w Chinchi- 
nati, Garner został raz uderzony zachowaniem się 
pewnej grupy małpek, osadzonych w jednej ogrom- 
nej klatce wraz z dużym dzikim szympansem. Klat- 
ka owa była rozdzielona na dwie części przegrodą, 
w której było zrobione swobodne przejście z jednej 
połowy do drugiej. Ów duży szympans wyraźnie prze- 
rażał sobą mniejsze małpy, okazywały one bowiem 
wprost szalony lęk za każdym jego gwałtowniejszym 
ruchem i stale się mu z napięciem przyglądały. Ob- 
serwując tę grupę małp całemi dniami, Garner prze- 
konał się, że posiadały one swoją mowę, gdyż zapo- 
mocą ściśle określonych dźwięków informowały się 
wzajemnie i ostrzegały co do zachowania niemiłego 
im towarzysza. Stopniowo, mówi Garner, „wsłuchu- 


*) „Tajniki Świata Zwierzęcego“ — Janiny Ma 
szewskiej - Knappe (Warszawa, skład główny w księgar- 
ni Gustawa Szylinga, Szpitalna 10) rozdział III. Mowa 
zwierząt. 


jąc się w te dźwięki, zacząłem pojmować ich znacze- 
nie i orjentowałem się, czy one znaczą, że ów szym- 
pans śpi, czy też, że jest w gniewie. Doszedłem tedy 
do wniosku, który pchnął mnie na tory moich usilnych 
badań i pracy, a mianowicie, że nie jest wykluczone, 
abym i ja mógł się nauczyć wydawania tych samych 
określonych dźwięków, t. j. nauczyć się mowy małp, 
i zrozumiałem, że mogę zdobyć w ten sposób klucz do 
tajemniczego ich państwa”. 

Posiąść ten język było zadaniem niesłychanie 
trudnem. Najcięższem było przyswojenie sobie ich 
dźwięków i oddawanie ich tymże sposobem, jakim 
wydawały je z siebie małpy. Garner jednak, z iście 
amerykańską wytrwałością, prowadził bez przerwy 
swoje badania i obserwacje. Wreszcie, po całym sze- 
regu lat wysiłków, wpadł na pomysł chwytania i no- 
towania dźwięków wydawanych przez małpy przy 
pomocy fonografu. Pomysł ten postanowił wypróbo- 
wać w ogrodzie zoologicznym w Waszyngtonie. Roz- 
łączono tam zatem parę wyraźnie się kochających 
i zżytych ze sobą małp i osadzono je w osobnych klat- 
kach, znajdujących się w oddzielnych salach. Następ- 
nie, obok klatki z samicą, ulokowano fonograf, który 
chwytał i notował wydawane przez nią, różnorodne 
dźwięki. Poczem aparat ustawiono obok klatki z sam- 
cem, któremu aparat dźwięki, wydawane poprzednio 
przez samicę, powtórzył. Samiec poznał nawoływa- 
nia swojej towarzyszki, i ogarnął go szalony, niecier- 
pliwy niepokój. Zaczął się rozglądać dookoła, szukać, 
wreszcie nie widząc jej nigdzie w pobliżu i zorjento- 
wawszy się, że głos dochodzi go z trąby gramofonu, 
zaczął do niej zaglądać, wkładał tam rękę aż do ra- 
mienia, po wyciągnięciu zaś ręki, wsadził tam głowę. 
Zdenerwowany bezowocnością poszukiwań, w końcu 
wpadł w spotęgowane rozdrażnienie, a wyraz jego 
twarzy był pełen zdumienia i rozpaczy. 

Udatna ta próba wykazała Garnerowi, że przy- 
puszczenia jego co do istnienia mowy u małp były 
słuszne. Udał się wtedy do Chicago, gdzie 
w ogrodzie zoologicznym były piękne kolekcje 
małp, i utrwalił na płytach fonografu duży zapas róż- 
norodnych dźwięków, przez owe małpy wydawanych. 
Ze zdobytym materjałem powrócił następnie do siebie 
i wytrwale uczył się wymawiania niektórych dźwię- 
ków; na zasadzie zaś porobionych spostrzeżeń i no- 
tatek, które rzucały światło na ich znaczenie, starał 
się zapamiętać, co one znaczą. 

Następnie, niestrudzony ten badacz wrócił do 
Chicago, gdzie już znał i obłaskawił w stosunku do 
siebie małą małpkę - kapucynkę, której kilka dźwię- 
ków również miał zapisanych i które nieźle już wy- 
mawiał. „Zwłaszcza uważał, że dobrze wymawiał 
dźwięk, oznaczający według jego przypuszczeń 
„mleko“ względnie „pić“, i postanowił go wypróbo- 
wać. Małpka ta, imieniem Banko, była wyraźnie dnia 
tego, kiedy Garner do niej przybył, znużona licznie 
zwiedzającą ogród publicznością. Siedziała smutna 
i skurczona w kącie klatki, zwilżając sobie językiem, 
jakby zeschnięte wargi. Jej kubeczek do wody był 
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pusty. Garner, stanąwszy przy klatce, wydał ów 
dźwięk — „mleko”". Małpka drgnęła, zaczęła mu się 
nieufnie i uważnie przyglądać; kiedy on jednak spo- 
kojnie słowo to powtarzał, podeszła do pustego kub- 
ka, ujęła go w ręce i starała mu się go podać. Ponie- 
waż był to wieczór i dozorca mleka już nie miał, na- 
pełniono kubek wodą. Spragniona małpka wypiła 
wodę chciwie, nie ugasiła jednak widocznie odrazu 
pragnienia. bo, wydając żałośnie tenże sam dźwięk, 
który według przypuszczeń Garnera oznaczał „mle- 
ko”, wtykała mu do rąk kubek. Napojona wreszcie do 
syta, zaczęła robić zalotne minki i prędko śpiewnym 
głosikiem coś z żywością do Garnera paplała, wy- 
raźnie będąc przekonaną, że ten ją zupełnie rozu- 
mie, — opowiadała mu w swoim języku jakieś swoje 
przeżycia. Posunęła się nawet aż do pieszczoty i do- 
tykała językiem jego ręki — jakby ją całowała. 

Zatem, dźwięk ów oznaczał niekoniecznie „mle- 
ko”, które przeważnie dawano małpom do picia, ale 
pojęcie pragnienia — „pić. 

Garner próbował potem tego słowa dosyć często 
w stosunku i da innych małp, i zawsze z jednakowo 
dobrym skutkiem. W ten sam sposób wypróbował 
następnie Garner słowo „jeść“, które również udało 
mu się uchwycić na płytę gramofonową. Przytem po- 
czątkowo zdawało mu się, że dźwięk ten obejmuje 
u małp ogólne pojęcie jedzenia, t. j. chęć nasycenia 
głodu, i że można go zastosować również dobrze dla 
określenia marchwi, jabłek, chleba, lub bananów. 
Przekonał się jednak z czasem, dzięki pomocy gra- 
mofonu, który uchwycił pewne subtelne, słabe pozor- 
nie różnice w tym dźwięku, że małpy różniczkują 
swoje pożywienie i że określają je osobnemi dźwię- 

ami. 

Owładnąwszy dwoma tak ważnemi pojęciami 
jak jedzenie i picie, Garner stał się bliski małpom, 
które obserwował i z któremi już trochę mógł się po- 
rozumiewać. Jak tylko go dojrzały, choćby w tłumie 
zwiedzających, wyciągały doń ręce, przysuwały się 
blisko do ścian klatek, skarżyły się, że są głodne lub 
spragnione, wyciągały puste kubki, zawsze z tem sa- 
mem, już i jemu znanem słowem „pić“, lub prosiły 
go poszczególnemi dźwiękami, które on również do- 
brze rozróżniał, to o chleb, to c marchew lub banany. 
Garner tak się wżył w ten język, że prawie się nie 
mylił i dawał im właśnie to, czego żądały. Małpy zaś 
zaczęły się do niego odnosić jak do kogoś bardzo bli- 
skiego. Pieściły jego ręce, które im się szalenie po- 
dobały, prawdopodobnie dla ich białości i budowy; 
całowały jego palce, które z lubością przetrzymywa- 
ły w swoich długich, ciemnych rękach. Wieczorami 
zwłaszcza, gdy zostawał się już z niemi sam, jedna 
przez drugą paplały mu coś serdecznie, a on instynk- 
townie chociaż starał się pojąć to, co mu opowiadały, 
i w dalszym ciągu przenosił owe, coraz to nowe 
dźwięki na aparat, pracując usilnie, aby zdobyć wię- 
cej jeszcze słów dla możności głębszego porozumie- 
nia się z temi dziwnemi stworzeniami, które serdecz- 
nie pokochał. 

„Moi czarni dziwni przyjaciele traktowali mnie, 
mówi Garner, albo jak brata swojego, albo jak po- 
krewne jakieś zwierzę, z którem choć trochę można 
się porozumieć; i stałem im się wyraźnie czemś bli- 
skiem i zupełnie innem, niż reszta ludzi“. 


Nieustającą pracą i stałem obcowaniem z mał- 
pami zdobył on 9 słów z ich języka, mowy małp-ka- 
pucynek. „Dziewięć słów, pisze Garner, posiadłem 
i posiłkowałem się niemi z dobremi wynikami, ale 
aparat mój, wciąż nastawiony, zbierał ogromny ma- 
terjal, który pragnąłbym móc za wszelką cenę objąć 
i zrozumieć, tembardziej, że utrwalony tam był szcze- 
biot moich małych przyjaciół, zwrócony tylko do 
mnie pełen serdecznej spowiedzi ich małych, 
rozdartych niewolą serduszek“. Zdaje się jednak, że 
całego materjału uczony ten nie opracował, niema 
bowiem nigdzie śladów następnych wydań jego książ- 


ki, z której czerpiemy te dane. I niestety, zdaje się, 
że przykład tej niebywale żmudnej pracy, pomimo 
niezmiernej wagi wyników, jakie dała — w ślady je- 
go nikogo dotąd nie pociągnął. 

Najbliższy punkt styczny w języku małp z języ- 
kiem ludzkiem, jest, jak twierdzi Garner, w okrzyku, 
wydawanym przez nie w trwodze przed  niebezpie- 
czeństwem, a który można ująć w litery „e-k-g-h“. 
Drugi dźwięk, który zawiadamia o zbliżaniu się czy- 
imś, ale nie osoby niemiłej, lecz wogóle, że ktoś nad- 
chodzi, jest to dźwięk gardłowy, zwykle wymawiany 
donośnym szeptem „c-h-i'. Słowo ich „jeść“ można 
względnie łatwo wymówić przy pomocy liter „nku- 
ju-u'. Oczywiście, że zasadniczą rolę przy wymawia- 
niu tych słów odgrywa sposób specjalnego, dźwięcz- 
nego wypowiadania ich. Każdy przytem gatunek małp 
ma swoje narzecze, przyczem małpy różnych gatun- 
ków uczą się od siebie wzajemnie, o ile czas dłuższy 
ze sobą przebywają, porozumiewać się i owym innym 
djalektem. Między sobą małpy jednego gatunku mó- 
wią swojemi dźwiękami, a tylko, zwracając się do to- 
warzysza innego gatunku — używają jego języka, 
zupełnie jak my, ludzie, w stosunku do obcokrajow- 
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ców. Przytem, zaznacza Garner, rozmów, złożonych 
z powiązanych ze sobą zdań, małpy nie prowadzą. 
Język ich polega tylko na pewnej ilości słów, wyda- 
wanych odpowiedniemi dźwiękami 

Przez częste obcowanie z małpami Garner prze- 
konał się, że liczą one do 3-ch, rozróżniają kolory 
i ilości i że są wrażliwe na pewne tony muzyczne, 
z których jedne podobają im się więcej, inne zaś 
mniej. 

Celem wypróbowania ich pojęć rachunkowych, 
Garner przygotował 3 jednakowe płytki majolikowe, 
któremi przez pewien czas pozwolił się jednej małpie 
bawić. Następnie schował te płytki do woreczka, 
z którego je sobie sama wyjmowała. Kiedy jej zręcz- 
nie ukrył jednę z płyt, małpa, wyjąwszy dwie pozo- 
stałe, zaczęła nerwowo szukać tej trzeciej, a nie zna- 
lazłszy jej, z gniewem nawoływała Garnera, żeby ją 
oddał. Otrzymawszy brakującą płytkę, pilnie wszyst- 
ko przeliczyła i, kładąc je do woreczka, mruczała coś 
do siebie pod nosem, dając wyraźnie baczenie, aby 
Garner znów jej której nie odebrał. Przy większych 
ilościach płytek małpa zatracała pojęcie ich ilości 
i można jej było część niepostrzeżenie zabierać. 

Celem wystudjowania zdolności rozróżniania 
pewnych dźwięków, Garner powiesił w klatce 
pewnej małpie trzy dzwonki jednakowo wyglądające, 
ale każdy o innym dźwięku. Małpa była zachwycona 
tą nową rozrywką i początkowo dzwoniła z zapałem 
wszystkiemi dzwonkami jednakowo. Po pewnym jed- 
nak czasie przykuł jej uwagę śŚpiewny, srebrzysty 
głos jednego z dzwonków i tylko nim dzwoniła. Od- 
woławszy ją do jedzenia w inny kąt klatki, Garner 
szybko przewiesił dzwonki i zmieniał ich kolejność. 


Po zjedzeniu małpa wróciła do dzwonków i uderzyła 
natychmiast w środkowy, którego głos tak jej się po- 
przednio podobał. Otrzymawszy inny dźwięk — zdzi- 
wiła się. Wolno, wsłuchując się, wypróbowała głosy 
wszystkich dzwonków i sprawdziwszy, który to jest 
ten, co jej się tak podobał, zerwała dwa pozostałe, aby 
jej się nie myliły już z tamtym i odrzuciła je precz, 
a pozostała tylko przy poprzednio wybranym. 

Tak samo i z ilościami — małpy nigdy się nie 
mylą. Ponieważ są łakome, gdy im podawano do wy- 
boru umyślnie dwie porcje jedzenia: obłitszą i mniej- 
szą — sięgały zawsze po większą. 

Bezględnie zatem w małpach tkwią zaczątki 
wszystkich naszych ludzkich pojęć i zdolności — 
w pierwszych fazach rozwoju. A więc: zdolności my- 
ślowe, uczuciowe, zaczątki zdolności rachunkowych 
i muzycznych, przejawy życia towarzyskiego i nawet 
organizacyj społecznych, co szerzej omówiłam w swej 
pracy „Z tajników świata zwierzęcego . Mają też swo- 
ją mowę. Wszak gdyby wydawane przez nie dźwięki 
nic nie oznaczały, istoty te byłyby nieme, wszystko 
bowiem w naturze jest celowe. Jeżeli wydają jakieś 
dźwięki, to muszą one coś oznaczać. 

Wytrwały badacz i uczony amerykański dokonał 
zatem wielkiej pracy. Rzucił snop światła i przerzucił 
pomost, pierwszy pomost pomiędzy światem ludzkim 
i tajemnic pełnym, tak nam nieznanym, tak niedostęp- 
nym, tak dalekim choć bliskim — światem zwierzę- 
cym. Dowiódł niezbicie istnienia mowy u zwierząt 
i pierwszy owładnął jej tajnikami. Pierwszy, najtrud- 
niejszy zatem krok już zrobiony. Oby po wielkim po- 
moście — wielkiego badacza  jaknajpredzej poszła 
ludzkość ku tamtym światom — naprzód. 
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dh, Grudzińska. 


R AROSA JAW ADA 


Jest ugór, tam za miastem, u wrót cmentarza; ugór 
niewielki, porosły murawą, otoczony z jednej strony 
szeregiem ubogich niskich domków, z drugiej—prze- 
chodzący w rozległą perspektywę pól uprawnych. 

Na ten ugór przyszedł o cichym zachodzie dnia 
letniego zdychać koń, ot! taki sobie zwyczajny koń 
dorożkarski. Biały był, ogromny i przeraźliwie chudy. 

Pod skórą brudną i przetartą od uprzęży, znaczy- 
ły się wyraźnie szlachetne kształty jego rasowego 
ciała, mówiące o lepszej przeszłości: 

— o wspaniałych pańskich zaprzęgach, 

— o dzwonku, jęczącym monotonnie wśród śnie- 
żnej zamieci, i 

— o cudownych, letnich porankach, kiedy cały 
step zalewa blado - różowa fala blasków, a wielkie, 
chłodne, djamentowe rosy spadają z wysokich traw, 
roztrącanych piersią spłoszonych tabunów, 

— o fanfarze wojennej, głośnej, rytmicznej, pod- 
niecającej, od której krew uderza do głowy, a nogi 
bezwolnie w takt tańcują. 

— 0 zacisznych urokach leśnych pastwisk, kędy 
pachną macierzanki i mięty, a stare dęby poważne 
wiodą rozhowory... 


Dziś, odpędzony od żłobu, od strawy, na którą 
nie potrafił już zapracować, przyszedł zdychać na ten 
ugór, pod mury cmentarza. skąd patrzyły nań obo- 
jętnie chłodne, marmurowe kolumny. 

Leżał na boku. Skudłana biała grzywa rozsypa- 
ła się po murawie cienkiemi, zlepionemi pasmami; no- 
gi wyciągnął, a kształtna jego rasowa głowa ruchem 
rytmicznym i bezradnym tłukła się o ziemię. Cichy, 
przeciągły jęk wyrywał się od czasu do czasu z poza 
warg jego, odchylonych w bolesnem skrzywieniu; 
konwulsyjny spazm wstrząsał całem jego wychudłem 
wielkiem ciałem. Ponad nim ruchliwym czarnym 
wieńcem wznosiły się i opadały wrony wrzaskliwe, 
niespokojne, węszące łup nieunikniony. 

Z małych, niskich chatek, z nor, kędy gnieździ- 
ło się ubóstwo, wysypała się gromadka dzieci. Brud- 
ne były, bose, w łachmanach. Rozpierzchły się po 
ugorze, jak ruchliwe stadko dzikich kóz, skacząc, na- 
wołując i przewalając się jedno przez drugie. 

Zobaczyły konia i wnet cała gromadka wokoło 
niego się skupiła. Z początku stały cicho, przygląda- 
jąc się temu wielkiemu zwierzęciu z pewną obawą. 
lecz gdy koń się nie ruszał, ośmieliły się stopniowo 
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Malec nieduży, może czteroletni, śmiśgnął go zlekka 
trzymaną w ręku gałązką i zawołał: 

— wio kosiu! 

Lecz kosia nie poruszyła się wcale, więc malec 


ponowił eksperyment raz, drugi i trzeci, coraz to 
mocniej śmigając ją prętem. 
— Poczekaj — rzekł drugi — ja mu dam! 


I odszedłszy o parę kroków, cisnął w konia spo- 
rym kamieniem. Kamień trafił w bok i ześliznął się 
po wystających żebrach. Od tego nowego, niespodzie- 
wanego bólu biedne konisko szarpnęło się nagle, lecz 
wnet opadło, bezsilne. 

Niezdarny ten ruch rozśmieszył całe małe towa- 
rtzystwo. Zabrzmiała krystaliczna gama bezmyślnego 
dziecięcego śmiechu. 

I zaczęła się zabawa bezlitosna, okrutna, potwor- 
na. Dzieci otoczyły konia i jak gromada złośliwych 
małpek niepokoiły go swemi psotami. Ciskały nań ka- 
mykami, chwytały za ogon, kłuły kijami, zasypywały 
piaskiem jego nawpół oślepłe oczy. Nie bronił się 
wcale. Nie miał sił, a może — chęci... 

Tak się już przyzwyczaił do batów, razów, bó- 
lu, że nie protestował nawet wtedy, gdy już miał 
prawo odpocząć. Jęczał tylko zcicha, drgały długie, 
wychudłe nogi, głowa szamotała się bezsilnie. 

A dzieci stawały się coraz śmielsze, coraz bar- 
dziej natarczywe. 

— Un... szelma! — zawyrokował synek doroż- 
karza — zdychać nie chce. A ojciec już od rana nao- 
strzył nóż, aby mu zdjąć skórę. 

I z pogardą wielką kopnął konia nogą. 


— Poco zdejmować skórę? — zapytała jedna 
z dziewczynek. 

— Poco? Głupiaś! Tatko ją sprzedadzą. 

— Poco? — zapytała dziewczynka, lecz sy- 
nek dorożkarza już jej nie odpowiedział. 

Wpadł bowiem na nowy pomysł. Ośmielił się 
do tyla, że usiadł na leżącym koniu, a schwyciwszy 
go za śrzywę, zaczął nią targać i okładać konia raza- 
mi, przytem klął tak, jak klnie zwykle jego ojciec, 
kiedy zły i nawpół wytrzeźwiony po nocnej pijatyce 
wyjeżdża zrana z podwórka. 

Tego już było zanadto biednemu, życiem stera- 
nemu koniowi. 

Ostatnim wysiłkiem otrząsnął ze siebie natręta 
i wzniósł się chwiejnie na przednie tylko nogi. Gro- 
madka dzieci pierzchła, jak stado spłoszonych kawek; 
a on pozostał tak, znowu samotny na zamiejskim, pu- 
stym ugorze. Dygotał cały na swoich osłabionych no- 
gach, wielką głowę zwiesił bezwładnie, zachodzące 
bielmem oczy utkwił w skradające się ku niemu mro- 
ki i w bolesnym uśmiechu odsłoniwszy swoje długie 
żółte zęby, rżał... 

Ludzkim był jego głos, ludzką jego skarga... 

A z poza jego niekształtnej sylwetki, rysującej 
się nieregularnym trójkątem na tle żółto-fioletowych 
barw zachodu, z poza grzywy, którą blaski dogory- 
wającego dnia przetykały złotem i purpurą, wychy- 
liło się groźne, tragiczne widmo Krzywdy. Olbrzy- 
mie jej czarne skrzydła zakreśliły magiczne koło od 
krańca do krańca widnoktęgu, a potężna, władna 
stopa zdławiła jękliwy protest przeciwko jej bez- 
względnemu panowaniu. 


EEC EE 


Edynburg (Szkocja). Działalność i rozwój Szkoc- 
kiego Tow. Ochr. Zwierząt. 


— W 1912 r. wprowadzono w Szkocji w życie 
ustawę, nakładającą na rozmyślnie lub bezmyślnie 
znęcających się nad zwierzętami karę Ł. 26 (przeszło 
1075 zł.) lub 6 miesięcy więzienia. W 1929 r. parla- 
ment uchwalił nakaz humanitarnego uboju bydła 
w całej Szkocji. 

Surowej karze podlegają w Szkocji osoby, porzu- 
cające swoje domowe zwierzęta, np. ci, którzy pozo- 
stawiają bez opieki swoje psy lub koty w czasie wyjaz- 
dów letnich. Znalezione bezdomne zwierzęta, których 
właścicieli nie można odszukać, brane są pod opiekę 
przez członków T-wa, którzy, o ile nie mogą sami na 
stałe zatrzymać ich u siebie, obowiązani są wynaleźć 
im dobrych i pewnych opiekunów. W ten sposób za- 
pewniono w Edynburgu w tym roku „łaskawy chleb'' 
staremu, wypracowanemu kucykowi, którego właści- 
ciel był za ubogi, aby go mógł utrzymywać aż do jego 
naturalnej śmierci. T-wo rozwija silną propagandę 
humanitarną za pomocą prasy oraz odczytów, liczy 
coraz więcej członków i może się poszczycić rezulta- 
tami swej pracy, które dały znaczną poprawę losu 
zwierząt w Szkocji. 


Ze 


Bombaj (Indje Wschodnie). „Towarzystwo Przy- 
jaciół Stoni“. 

— W Bombaju zostało ostatnio zorganizowane 
„Towarzystwo Przyjaciół Słoni', którego zadaniem 
jest ochrona słoni, niemiłosiernie tępionych, ze wzglę- 
du na wielką wartość kości słoniowej, w ilościach, do- 
chodzących do przerażającej cyfry 50 tysięcy rocznie! 

Słonie, obdarzone niezwykłą siłą, dzięki swej 
wielkiej inteligencji i pojętności używane są w swojej 
ojczyźnie jako zwierzęta pociągowe do różnych cięż- 
kich robót. 

Znane ze swej wielkiej łagodności i cierpliwości, 
słonie szybko przywiązują się do swoich panów i czę- 
sto są towarzyszami zabaw ich niedorosłych dzieci, 

Przyjaźń, okazywana przez słonie człowiekowi, 
i wierna ich służba dla człowieka zdobyły sobie na- 
reszcie należne uznanie, cześo wyrazem jest powsta- 
łe obecnie „Towarzystwo Przyjaciół Słoni'. Toteż 
powstanie tego towarzystwa należy powitać z jaknaj- 
większą radością, jako nowy dowód, że akcja humani- 
tarna w obronie krzywdzonych zwierząt zatacza coraz 
szersze kręgi. JS (CH. 

——:0 zzz 

Czy to konieczne? 

— W niedzielnym dodatku naukowo-popularnym 
„Gazety Warszawskiej” z dn. 16 lutego r. b. znajdu- 
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jemy notatkę p. t. „Ciekawe doświadczenia biologicz- 
ne“. W notatce tej czytamy wiadomość o doświadcze- 
niach, przeprowadzanych w okrutny sposób nad pierś- 
cienicami, pijawkami, salamandrami i żubami przez 
amerykanina M. F. S. Halla. 

Pragnąc przekonać się, do jakiego stopnia można 
pozbawiać wody żyjące organizmy — umieszczał on 
zwierzęta pod kloszem i pozbawiał je wody, zawartej 
w organizmie, wysuszając w kloszu powietrze, 

Notatka kończy się uwagą, że człowiek „w porów- 


© 


naniu ze zwierzętami może stracić bardzo małą ilość 
wody, bo zaledwie 10 proc. `. 

Ciekawe, czy p. Hall, aby przekonać się o tem, 
umieszczał człowieka pod kloszem, w którym nastę- 
pnie wysuszał powietrze? 

A może badacz ten sam poddał się powyższemu 
doświadczeniu? Jeżeli nie — to wielka szkoda! Prze- 
konałby się bowiem wówczas niezawodnie najlepiej 
jaką straszną męką dla zwierząt są PA A 

K. Gr. 
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DOROCZNE WALNE ZEBRANIE 
CZŁONKÓW P. L. P. Z. 


— Dnia 6 marca 1930 r. c godz. 7.30 odbyło się 
w sali Polskiego Klubu Artystycznego, Aleje Jero- 
zolimskie 39, Walne Zebranie członków P, L, P. Z. 

Zebranie zagaił prezes Ligi, p. Romuald Man- 
delski, dziękując zebranym członkom za liczny 
udział; zaznaczył, że porządek dzienny zebrania, 
który wszyscy zebrani otrzymali, ulegnie zmianie co 
do punktu 3-go, ze względów natury czysto formal- 
nej. Do punktu tego, w związku z zatwierdzeniem 
kupna nieruchomości, będzie się musiało odbyć nowe 
Nadzwyczajne Zebranie. Na przewodniczącego ze- 
brania zaprosił prezes p. mjr. Jana Janikowskiego. 


P. major Janikowski podziękował zebranym za 
wybór i przystąpił do odczytania porządku dzienne- 
go: 1. Zagajenie i wybór Prezydjum. 2. Odczytanie 
i zatwierdzenie protokółu poprzedniego zebrania. 
3. Zatwierdzenie kupna nieruchomości. 4. Sprawozda« 
nie Zarządu. 5. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 
6. Dyskusja nad sprawozdaniami, 7. Wybory Zarzą- 
du i Komisji Rewizyjnej. 8. Wnioski Zarządu. 9. 
Wnioski członków. 10. Wolne wnioski i interpelacje. 
Porządek dzienny Zebranie przyjęło. Następnie mjr. 
Janikowski zaprosił do Prezydjum Zebrania: na se- 
kretarza p. Tadeusza Moranowicza i na asesorów — 
panią Szczygielską, pp. Chmielewskiego, Kosińskie- 
go i Bukiewicza. Przystąpiono do punktu drugiego — 
sekratarz odczytał protokół z poprzedniego zebrania, 
który został przyjęty, poczem prezes Ligi p. Romuald 
Mandelski zdał sprawozdanie z działalności Zarządu: 

— Panie i Panowie! Na wstępie muszę zaznaczyć, 
że na liście kandydatów do Zarządu w nagłówku 
wkradła się omyłka. Mianowicie winno być 17 czł. 
Zarządu i 5 zastępców, a nie tak, jak wydrukowa- 
no — 15. Członkowie: Mandelski Romuald, Oxiński 
Tomasz, Trybulski Maurycy, Fels Adam, Wiercińska 
Helena, Moranowicz Adela, Maszewska - Knappe 
Janina, Adelstein Jerzy, Nacz. M. S. W., Szuch Jan, 
Zast. Kom. P. P. m. W-wy, Klaski Bernard, Żaryn 
Leopold, Tryjarski Fugenjusz, Ignatius Wiera, Jan- 
kowski Czesław - Xawery, Szyling Karol, Ostrowska 
Józefa, Kosiński Stanisław. Zastępcy: Piniński Wła- 
dysław, Landau Stanisława, Janikowski Jan, Rudziń- 
ska Helena. Grudziński Kazimierz. Komisja Rewizyj- 
na: Szatkowski Karol, Czapek Maksymiljan, Oppen- 
heim Henryk, Krupiński Jan, Piotrowski Alojzy. Co 


do liczby członków lista zmianie nie ulegnie, tylko 
przy głosowaniu członkowie mogą na niej, gdy ze- 
chcą, skreślić jedno nazwisko a wpisać inne.” 

„Sprawozdanie Zarządu zostało, jak i lat po- 
przednich, wydrukowane i wszystkim członkom roz- 
dane lub rozesłane. Ze sprawozdania tego mogli 
Członkowie stwierdzić, czy praca Zarządu szła we 
właściwym kierunku i czy nie było uchybień zarów- 
no co do statutu jak i co do dyrektyw, które zwykle 
daje Walne Zebranie każdemu Zarządowi. Przy- 
puszczam, że ich nie było; raczej może dawało się 
odczuwać małe zainteresowanie się członków, wywo- 
łane zapewne przeżywanym ciężkim kryzysem go- 
spodarczym. Członkowie nie bardzo chętnie nas od- 
wiedzali, może dlatego, że zawsze im mówimy o na- 
szej zasadniczej bolączce — braku pieniędzy, który 
jest wszystkim wspólny. 

„Rok temu, na Walnem Zebraniu omawialiśmy 
sprawę schroniska i nowej lecznicy. Kwestja ta tylko 
do pewnego stopnia jest obecnie rozwiązana; nie mo- 
żemy jednak twierdzić, że przy naszych niewielkich 
kapitałach da się ta rzecz zupełnie, w krótkim czasie, 
zrealizować. Muszę tu jednak podkreślić ofiarę pew- 
nej osoby bezimiennej, która narazie nie życzy sobie 
ujawnienia nazwiska, a która na początek ofiarowała 
Lidze gotówkę na kupno placu, z zastrzeżeniem, że 
ma to być użyte na kupno placu w Milanówku, który 
jednak każdej chwili może być sprzedany. Osoba ta 
gorąco interesuje się działalnością Ligi i przypusz- 
czalnie będą od niej wpływać dalsze ofiary. 

„Poruszyłem tu tę kwestję dlatego, żeby dać 
możność członkom zapoznania się ze stanem na- 
szych kapitałów. Kapitały te, zarówno na naszą 
działalność, jak i na urzeczywistnienie tych zamia- 
rów, które mają członkowie i Zarząd, są za szczupłe. 
Pomimo bowiem, że w pierwszej linji zadaniem na- 
szem jest ochrona zwierząt, wyłania się jednak obok 
tego bardzo poważna kwestja dla samej Ligi, kwestja 
lokalu, w którym ogniskuje się praca Zarządu. Praca 
nasza, jak dotąd, odbywa się w małym, 4 czy 5-cio 
metrowym pokoju, co jest niezmiernie uciążliwe. 
Przystępując do założenia instytucji mieliśmy 200-tu 


członków. Dziś mamy ich już 3000 — i jeżeli 
rozwój pod tym względem będzie szedł w tem 
samem tempie, jak obecnie, kiedy na zebra- 


niach Zarządu przyjmuje się przeciętnie zapisów 
do 100 osób miesięcznie, to liczba członków szybko 
wzrośnie do 6 tys. i praca w naszych ciasnych wa- 
runkach stanie się technicznie zbyt uciążliwa. Na- 
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wet przy zatrudnieniu tylko 2-ch osób z całego per- 
sonelu (obecnie ma być 3 osoby), wobec odwiedzin 
interesantów i członków, w tak małym pokoju praca 
staje się chwilami wprost niemożliwa. Może się ko- 
mu nasuną wątpliwości, że kiedy jeszcze niejedna 
rzecz, niezbędna dla zwierząt, nie została wykonaną, 
nie powinienem może poruszać sprawy lokalu, jako 
zbyt wczesnej. Tymczasem ja właśnie dlatego na 
kwestję tę kładę taki nacisk, ponieważ, niestety, 
do pewnego stopnia zależeć od niej będzie sprawność 
pracy personelu Ligi, oraz kontakt, tak pożądany, 
członków z Zarządem, który jest wysoce utrudnio- 
ny obecną ciasnotą lokalu. 

„Z wydrukowanego i rozesłanego przez nas spra- 
wozdania dowiedzieli się Członkowie o smutnym fak- 
cie zamknięcia lecznicy dla koni. Kwestja ta długo 


była rozpatrywana w Komisarjacie Rządu, który 
wkońcu zdecydował, że konie nie mogą być 
przeprowadzane przez sień, która prowadzi do na- 


szej lecznicy. Zostaliśmy się wtedy dosłownie z koń- 
mi na ulicy: nasz lekarz bowiem opatrywał przypro- 
wadzane do lecznicy konie na ulicy, przed sienią. Jak 
długo będziemy tak mogli operować na ulicy? Praw- 
dopodobnie i to zostanie nam zabronione. Jeżeli nie 
będziemy mogli sami sobie wybudować lecznicy 
i schroniska, to sprawa ta będzie bardzo trudna do 
załatwienia. O tem, żeby Zarząd mógł wynająć ja- 
kieś pomieszczenie stajenne, mowy być nie może, nie 
dopuszcza do tego związkowa część posiadaczy zwie- 
rząt i furmanów. Z chwilą bowiem, gdy będziemy po- 
siadali obszerny lokal na lecznicę i schronisko, będzie- 
my w nim zatrzymywać chore i opieczętowane konie 
i tem samem położymy kres nadużyciom furmanów, 
którzy nie będą z nimi mogli wyjeżdżać, ani używać 
chorych koni, aż do ostatecznego wyczerpania sił. 
Dziś konie mogą być opieczętowane, lecz przy braku 
kontroli niema się pewności, czy właśnie te a nie in- 
ne skierowane są do rzeźni lub odstawione do kura- 
cji. Poruszyłem tu tę zasadniczą naszą bolączkę 
umyślnie, gdyż jest to teren, na którym jest jeszcze 
bardzo wiele do zrobienia. 

Instytucja nasza, dzięki usilnej pracy Zarządu, 
i przez wydawnictwo „Świat Zwierzęcy” znaną już 
jest zarówno polskiemu ogółowi jak również i zagra- 
nicy, z którą znajduje się w bliskim kontakcie. Za- 
granica często zwraca się do nas po różne wskazów- 
ki i wzory do zastosowania ich we własnych organiza- 
cjach, Musimy jednak w dziedzinie ochrony zwierząt 
pokonywać stale wiele trudności. Przedewszystkiem, 
wypływa to z tego, że mimo naszych usilnych starań, 
wciąż jeszcze nie są wydane przepisy wykonawcze 
do wielu paragrafów naszej ustawy o Ochronie Zwie- 
rząt. Są one opracowywane w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych, ale od chwili wejście w życie naszej 
ustawy wydana została jeszcze tak wielka ilość in- 
nych ustaw, że nie zdążono nam wydać przepisów do 
naszej. Również, wobec wydania nowego kodeksu kar- 
nego, straciliśmy prawo skierowywania spraw do są- 
du. W swoim czasie sprawa ta była przez nas tak po- 
stawiona, że w 1928 r. zgłosiliśmy swój wniosek do 
Min. Spr. Wewn., co do t. zw. specjalnych pełno- 
mocnictw, które wypływają z art. 10 Ust. Ponieważ 
nie było kodeksu polskiego — działaliśmy na zasa- 
dzie ustawy postępowania karnego. Dziś musimy spra- 


wy te wstrzymać, Nie znaczy to, żeby działalność in- 
stytucji oraz inspektorów nie była w dalszym ciągu 
żywotna, wstrzymujemy tylko odsyłanie spraw do są- 
dów. Zwracaliśmy się w tej sprawie do Naczelnika 
Wydziału Porządku Publicznego, który nam przy- 
rzekł, że rzecz ta będzie w najbliższym czasie po- 
myślnie załatwiona. Sprawa ta znajduje się już 
w Min. Sprawiedliwości, gdzie zapewne nie będzie 
długo przetrzymywana, gdyż samo Ministerstwo Spra- 
wiedliwości w swoim czasie wydzieliło nam 2 sądy 
w Warszawie do rozpatrywania spraw Ligi, których 
ilość dochodziła do 150 miesięcznie. Sprawy te były 
załatwiane na posiedzeniach gosp. sądu z nakazami 
karnemi. Zależało nam głównie na tem, żeby od za- 
protokółowania wypadku znęcania się sprawa sądo- 
wa i zasądzenie kary następowało możliwie szybko, 
gdyż wywierało to na ukaranych silniejsze wrażenie 
i utrwalało się lepiej w ich pamięci. 

W sprawozdaniu naszem sprawy rzeźniane, ze 
względów czysto taktycznych, poruszone są tylko 
ogólnikowo, Jak wiadomo, w Polsce uboju humanitar- 
nego bydła niema. Bije się bydło sposobem rytual- 
nym. Również i z trzodą chlewną obchodzą się u nas 
niezbyt delikatnie, wobec czego robiliśmy starania 
o wydanie zakazu t. zw. „spatrywania' żywych świń. 
Jak to się robiło, opisywać nie będę, pewna bowiem 
część obecnych jest może na wysłuchanie tego za 
wrażliwa; powiem tylko, że w brutalny i okruiny spo- 
sób wyciągano świni język, aby sprawdzić, czy niema 
na nim wągrów. Sztuki wągrowate są odrzucane lub 
oddawane do t. zw. jatek drugorzędnych. Propago- 
wanie idei humanitarnych na terenie rzeźnianym jest 
pracą niesłychanie trudną, natrafiającą na zorganizo- 
wany a nawet terorystyczny opór: Wiadomy jest fakt 
zabicia jednego z „flaczarzy”... Nie jest to, niestety, 
wypadek odosobniony; kilka lat temu zabito dyrek- 
tora Tow. Ubezp. Trzody Chlewnej. Na terenie rzeźni 
ma się do czynienia z kastą ludzi, z którymi nietylko 
trzeba umieć dyplomatyzować,. ale trzeba się na 
każdym kroku strzedz, aby od nich nie dostać kulą. 
Praca tam zatem jest ogromnie utrudniona, a byłby 
już chyba czas po temu, aby tak, jak to już i w prasie 
było poruszane, system bojówkowy na ternie rzeźni 
został zniesiony. Pomimo najprzychylniejszego sta- 
nowiska dyrektora rzeźni w stosunku do działalności 
Ligi, wszystko się tam rozbija o opór robotników. 
W swoim czasie zwracaliśmy się o zakaz badania ży- 
wej trzody do [Departamentu Weterynaryjnego Min. 
Rolnictwa. Nie będę tu czytał odpowiedzi, które nie- 
stety, otrzymaliśmy z owego departamentu. Inny jest 
punkt widzenia nasz, ludzi idei, a inny Departamentu 
Weterynaryjnego. Zwróciliśmy się zatem w tej spra- 
wie do Komisarjatu Rządu, przedstawiając, że są to 
rzeczy nietylko okrutne, ale dające pole do dużych 
nadużyć. Trudno bowiem stwierdzić, czy sztuka, któ- 
ra podlegała takiemu badaniu, jest naprawdę zdrowa, 
i czy chore sztuki nie są wywożone z targowiska 
i sprzedawane  gdzieindziej, MKomisarjat Rządu, 
uznawszy powagę naszych twierdzeń, wydał zakaz ba- 
dania żywej trzody. Dyrektor rzeźni zakaz otrzymał 
ale badanie żywej trzody edbywa się nadal. Jakże 
wiele trudności zachodzi w jednej takiej dziedzinie 
pracy wobec nieuregulowanych stosunków. 
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Z POSIEDZEŃ ZARZĄDU. 


Na ostatnich dwóch posiedzeniach zarządu P. L. 
P. Z. z dn. 25-go lutego i 5 marca r. b. rozpatrywano 
i załatwiono następujące sprawy: 


Przyjęto 43 członk. rzeczywistych 
> 4 członk. popierających. 

Prezes p. R. Mandelski zreferował wyniki ostat- 
nio dokonanej inspekcji pod jego kierownictwem, 
która się odbyła na terenie 2, 4, 10 i 13 komisarjatu. 
Stwierdzono z zadowoleniem znaczną poprawę wa- 
runków w rzeźni trzody chlewnej na Solzu, pod za- 
rządem dr-a Jasionowskiego. 

Załatwiono szereg kwestji w związku z przygoto- 
waniem do Walnego zebrania. Przyjęto rezygnację 
pp. Z. Pruskiej i J. Białasza ze stanowiska inspekto- 
rów dzielnicowych. 

Uchwalono nadanie dyplomów uznania następu- 
jącym funkcjonarjuszom P. D w Brześciu: Przodow- 
nikowi W, Mikołajczykowi; Posterunkowym: A. Kar- 
naczowi, Z. Nowakowskiemu, J. Gibale, K. Zielińskie- 
mu, S. Kapuście, W. Świerzkowskiemu, J. Bobryce. 
Pozatem postanowiono nadać dyplomy uznania Wy- 
działowi Filmowemu PAT'a i kierownikowi Photofil- 
mu, kapitanowi J. Handtowi za wydatną współpracę. 

Na skutek zaproszenia T-wa Opieki nad Zwierzę- 
tami na zjazd delegatów wszystkich polskich towa- 
rzystw ochrony zwierząt w Warszawie d. 8 marca 
r. b. postanowiono delegować prezesa p. R. Mandel- 
skiego i redaktorkę dr-wą J. M. Knappe. 

Zatwierdzono sprawozdanie rachunkowe za sty- 
czeń r. b. z sumą bilansową zł. 21.930,56 i za luty 
zł. 22,639,09. 

Dn. 16 marca r. b. odbyło się zebranie nowego 
zarządu P. L. P. Z., wybranego na rok 1930, który 
ukonstytuował się, jak następuje: 

Prezydjum: prezes — p. Romuald Mandelski, 
v. prezesi: inż. Tomasz Oxiński i prof. Maurycy Try- 
bulski; sekretarz — p. Karol Szylling, zast. sekreta- 
rza — p. Adela Moranowicz, skarbnik — p. Stanisław 
Kosiński, zast. skarbnika — p. Bernard Klaski. Re- 
daktor „Świata Zwierzęcego' dr-wa J. Maszewska - 
Knappe. 

Członkowie zarządu pp.: Jerzy Adelstein, Nacz. 
Wydz. Bezp. Publ. M. S. W., Adam Fels, Wiera Igna- 
tius, Czesław Ksawery Jankowski, członek redakcji 
„Rzeczypospolitej“, hr. J. Ostrowska, Jan Szuch, zast. 
Komendanta P. P. in. st. Warszawy, dr. Eugenjusz 
Tryjarski, Helena Wiercińska, Leopold Żarin, ad- 
wokat. 

Zastępcy czł. Zarządu pp.: Kazimierz Grudziń- 
ski, mjr. Jan Janikowski, Stanisława Landau, Włady- 
sław Piniński (kierown. Komisarjatu Wodnego P. P. 
w Warszawie). 

Komisja Rewizyjna pp.: Maksymiljan Czapek, 
inż., Karol Szatkowski, Henryk Oppenheim, dyr. 
T-wa Haberbusch i Schiele. 

Zastępcy Kom. Rewizyjnej pp.: inż. Jan Krupiń- 
ski, Alojzy Piotrowski. 

Pozatem utworzono następujące sekcje i refe- 
raty: k 


Sekcja Propagandowa pp.: dr-wa J. M. Knappe 
— przewodnicząca sekcji, prof. Maurycy Trybulski, 
Kazimierz Grudziński, Karol Szylling: 

Referat Spraw, związanych z eksploatacją koni 
pp.: Helena Wiercińska — referent, Adam Fels — 
zastępca. 

Referat Prasowy pp.: Czesław Ksawery Jankow- 
ski, Kazimierz Grudziński. 

Sekcja Prawnicza: p. Leopold Żarin. 

Sekcja Dochodów Niestałych pp.: Wiera Igna- 
tius, dr-wa J. M. Knappe, mjr. Jan Janikowski, in- 
żynierowa L. Krupińska, inż. Maks. Czapek, Kazi- 
mierz Grudziński. 

Sekcja Lecznicy: prezes p. R. Mandelski — kie- 
rownik. 

Nowy zarząd rozpatrzył i załatwił następujące 
sprawy: Odczytano protokół Walnego zebrania i przy- 
jęto do zatwierdzającej wiadomości. Przyjęto 29 czł. 
rzeczywistych i 7 czł. popierających. Uchwalono zwo- 
łanie nadzwyczajnego Walnego Zebrania, celem: Za- 
twierdzenia aktu nabycia nieruchomości w Milanówku 
wraz z upoważnieniem zarządu do sprzedaży tejże nie- 
ruchomości. Upoważnienia zarządu do nabywania 
nieruchomości w Warszawie lub powiecie warszaw- 
skim. Upoważnienia zarządu do budowy lecznicy 
i schroniska dla zwierząt oraz zaciągania pożyczki na 
budowę. Upoważnienia zarządu do przystąpienia do 
Związku Polskich Towarzystw Ochrony Zwierząt 
z siedzibą w Warszawie. 
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DZIAŁALNOŚĆ INSPEKTORÓW DZIELNI 
COWYCH P. L. P. Z. 


Od. dnia 10 lutego do dnia 10 marca 1930 roku. 

Protokółów do sądów grodzkich sporządzono 24, 
opieczętowano koni 52, w sądach grodzkich rozpa- 
trywano spraw 33, skazując winnych znęcania się nad 
zwierzętami na kary od 10 zł. do 50 zł. z zamianą na 
areszt od 2 dni do 7 dni. 

Powyższe protokóły zostały sporządzone przez 
następujących inspektorów dzielnicowych P, L. P. Z.: 
pp. A. Felsa, W. Nowaka, R. Wiewiórskiego, Juljana 
Faszczewskiego, A. Kirylca, Z. Zgorzelskiego, oraz 
członków P. L. P. Z. pp. M. Święcińskiego, F. Pola- 
kowskiego, i J. Szteklównę, 
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OFIARY 


Na cele Ligi: 

Marja Cybulska 10 zł, Stanisława Łanowska 50 
śr., Różni na Walnem Zebraniu 19 zł., Rejewska Ste- 
fanja 20 zł., Prelizykowska Władysława 50 zł., Le- 
wandowski Juljan 4 zł., Miss Wood z Londynu 347,48 
zł, A. Caird 6 zł. 

Na schronisko: 

Bar. Z. A. Kosińska 5.000 zł., B. Opolski 1 zł, 
Bezimiennie 12 zł., St. Paduszyńska 3 zł. 

Na usypianie nieuleczalnie chorych psów i kotów: 


G. K. M-24. 22. 


Na wydawnictwo „Świat Zwierzęcy“ 
J. M. K. — porto zagranicę — 10 zł. 


Redaktor: Janina Maszewska-Knappe. 


Wydawca: Polska Liga Przyjaciół Zwierząt — w osobie prezesa Romualda Mandelskiego. 


Drukarnia Artystyczna, N.-Świat 47, tel. 35-80 i 35-83. 
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OD REDAKCJI. 


Wszyscy członkowie D L. P. Z. proszeni są o nadsyłanie składek na 
1930 rok przekazem na P. K. O. Nr. konta 15.195, względnie o wpła- 
cenie do kancelarji Ligi, Aleja Szucha 7, od godz. 5 do 7 wiecz. 
oraz o zapisywanie się na listę prenumeratorów „Świata Zwierzęcego”. 


Żetony P. L. P. Z. są do nabycia w Biurze Polskiej Ligi Przy- 
jaciół Zwierząt w Warszawie, Aleja Szucha Nr. 7 (Tel. 59-32), w cenie: 


ze zwyczajnego metalu po 50 groszy, srebrne zas po 2 zł. sztuka. 


Prosimy naszych Czytelników o reklamowanie „Świata Źwie- 
rzęcego 1 o dostarczanie nam ogłoszen w celu poparcia materjal- 
nego i umożliwienia rozwoju naszej placówki. 


Redakcja rękopisów nie zwraca i zastrzega sobie prawo 
przeróbek. 


Upraszamy o wpłacanie prenumeraty za pismo przekazem 
na P. K. O. Nr. konta 15.195, względnie o wpłacenie do*kancelarji 
Ligi, Aleja Szucha 7, od 5 do 7 wieczorem. 


Prenumeratorom „Świata Zwierzęcego”, którzy nie wpłacili 
prenumeraty za pierwsze półrocze r. b., wysyłanie numerów 
wstrzymane będzie z dniem 1-go maja. 


OO DYDOOW TULLIO DOUD HUDD OUT HLIK HUOT LULU ELLLLLLLLLNNIUUNOWY TLE OTEUTULOCED 
NZ Z Z A AN AL 


Ekonomiczny Skład Apteczny i Perfumerja 
Marszałkowska 60. POLECA: Telefon 154 - O5. 
artykuły apteczne, chemiczne i techniczne, specyfiki krajowe i zagraniczne, środki opatrunkowe i ochronne, wody mine- 
ralne, naturalne i sztuczne, wyroby szczotkarskie i gumowe, perfumerję i kosmetykę krajową i zagraniczną oraz wszelkie 

artykuły do użytku domowego. 
Uwaga: łaskawie podane telefoniczne zamówienia są niezwłocznie odsyłane do domów. 


CZŁONKOWIE POLSKIEJ LIGI PRZYJACIÓŁ ZWIERZĄT KORZYSTAJĄ Z 10%-go RABATU OD CEN SPRZEDAŻY. 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie rocznie zł, 6—, półrocznie zł. 3.—; na prowincji rocznie zł. 7.—, półrocznie zł, 3.50 
Zagranicą rocznie (z przesyłką) zł. 10.—, Dla członków P. L. P. Z. w Warszawie rocznie zł. 5—, półrocznie zł. 2.50, na pro- 
wincji rocznie zł, 5.50, półrocznie zł. 2.75. Konto czekowe P. K. O. 15195. 


Redakcja czynna codziennie, oprócz niedziel i świąt, od godziny 10 do 11 i od 4 do 5. Administracja—od godz. 5 do 7 wiecz. 


UI 


LECZNICA DLA ZWIERZĄT P.L.P.z. 


Krakowskie Przedmieście Nr. 10 


udziela porad niezamożnym posiadaczom zwierząt bezpłatnie 
od godziny 12 do 2 i od 6 do 7, oprócz niedziel i świąt. 


MOIE OTTO 


SZKOŁA TAŃCÓW 


PIERWSZORZĘDNA SZKOŁA TAŃCÓW I PLASTYKI 
baletmistrza Bolesława Mieczkowskiego 
Warszawa, Nowy Swiat 57 m. 1 
udziela lekcyj u siebie w kompletach i oddzielnie, w zakładach nauko- 
wych, stowarzyszeniach i domach prywatnych. 


Kancelarja czynna od 10-ej rano do 9=ej wieczór. 


Dla Członków Polskiej Ligi Przyjaciół Zwierząt ustępstwo. 


Redaktor Janina Maszewska-Knappe. 
Wydawca Polska Liga Przyjaciół Zwierząt — w osobie prezesa Romualda Mandelskiego. 


Drukarnia Artystyczna, Warszawa, Nowy-Świai 47, tel. 35.80 i 35-83. 


